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Emigracja galicyjska do Brazylji.
LWÓW 17. listopada.

Jeneraluy konsul austrjacki w Genui, dr. 
Korol Scherzer, znany ze swych badań podró
żniczych i ekonomicznych, przedłożył rządny i 
obszerne sprawozdanie o emigracji ludności wło
ściańskie' z Galicji do Brazylji, które, jako opar 
te na zupełnie wiarogodnych informacjach, zasłu
guje w ki oj u na najbaczniejszą uwagę.

Towarzystwo emigracyjne brazylijskie So 
dieta brasiliana metropclitana zawarło przed 
kilku laty  z rządem  brazylijskim  kontrakt, mo
cą którego zobowiązało się wprowadzić i osie
dlić w Brazylji w ciągu lat dziesięciu c o  n a j 
m n i e j  m i 1 j o n emigrantów, katolików, zawo
du rolniczego. Rocznie miało być osiedlanych 
conajmniej 100.000 ludzi. Głównego kontyngentu 
dostarczały dotychczas W łcchy, skąd wyemigro
wało przeszło 500.000 ludzi do Brazylji. Gdy 
atoli w roku 1893 rekrutowanie emigrantów- 
rolników. napotykało we Włoszech ni poważne 
przeszkody, wysłało Towarzystwo wielką ilość 
ajentów-werbowników do Austrji, a w szczegól
ności d o  G a l i c j i ,  gdzie spodziewano się zna
leźć żywioł chłopski, chętny do opuszczenia 
kraju.

Zwodnemi obietnicam udało im się pozy
skać we Lwowie przyrzeczenie poparcia emigra
cji 50.000 galicyjskich chłopów pod warunkiem, 
że emigranci otrzymają woluy przejazd, oraz że 
im na miejscu pozostawioną będzie swoboda w 
wyborze siedziby. Gdyby wykonanie tych p la
nów omigr .cyjnych było przejęte duchem ludz
kości, mogłoby przynieść pożytek dla kraju. 
Zubożali rolnicy, których grunt wyżywić nie 
może, a którym  przemysł me jest w stanie dać 
zajęcia, znaleźliby nową siedzibę w ziemi wiel
kiej urodzajności, w dobrych warunkach klim a
tycznych, nie tracąc przytem . związku z oj 
czyzną.

Jednakowoż w obecnych stosunkach, w któ
rych nieświadomość i łatwowierność emigrantów 
idą o lepsze z nieludzkim i niegodziwym syste
mem wyzysku, uje dającym się poprostu nawet 
słowem napiętnować, o s t r z e  g-a jeneraluy kon
sulat j a k  n a j g o r ę c e j !  n a j e n e r g i c z n i e j  
p r z e d  w y c h o d ź t w e m  d o  A m e r y k i  P o 
ł u d n i o w e j  n a  G e n u ę  i radzi, by we wszel
ki. tylko możliwy sposób, przy użyciu całej ener- 
gji, jaką  ustawa pozwala władzom rozwinąć, dą-
J ŁiiO ku poło^ uniu t»my
runku. ~ . . . .

Emigranci przybywają do Genui nieświa
domi miejsca i języka, bez przewodniej i opie
kuńczej ręki. Na dworcu opada ich — cytujemy 
tu dosłownie memorjał ’’onsularny zgraja 
przewodników i ajentów, która te naiwne i b i -  
dne istoty ostrzega przed oszustami i obiecuje 
im aż do dnia anb&rkady. tanie i wygtfdne m ie
szkanie, Ludzi tych prowadzi się następnie do 
najgorszych spelunek portowyoh. Za najmarniej
szy nocleg w lokalu brz światła i powietrza okra
da się ich tam z całej gotowizny, a gdy tej me 
starczy, grabi się im bezlitośnie resztę sukien 
i podróżnych manatków. — W dyrekcji policji 
w Genui zebrano dowody tego bezprzykładnego 
i bezczelnego wyzysku. Czterem g_.icy]skim 
emigrantom z dwojgiem niemowląt, policzono za 
nocleg, zupę i sztukę mięsa oraz traj daszai na
pój 'k tó ry  konsulat nazywa wodą zabarwioną 
na kolor czerwonego wina, nie mniej jak ais liry. 
Czterej inni chłopi zapłacili za zupę, pieczeń 
x sała.ą i 2 flaszki wina 40 lirów.

Jeszcze gorzej mają się ci, 
w drogę * austrjacj.it gotówką 
w drodze kupować obce waluty u tych włosh

którzy ruszają 
i zmuszeni są

pijawek. Austrjacki konsul sprawdził, że galicyj 
skim chłopom wmawiano, iż złoty reński a lira 
tę samą mają wartość. Chłopi t ra c l i  na każdym 
i  ńskim około 56 centów. Innemu emigrantowi 
dano za 400 franków 20 fałszywych sztuk złota 
itp Pewien Tyrolczyk zapłacił sam sobie za 
przejazd 145 lirów. O kręt uszkodził się pod Sa 
voną i -u s ia ł  wrócił do portu; Tyrolczykowi 
wmówiono, iż k arta  jego okrętowa straciła wa 
żność i „« łaBkiM zwrócono mu 25 franków.

Te zbrodnicze manipulacje tak się rozmno
żyły w ostatnich miesiącach, iż włoskie dzien
niki uderzyły na alarm. Wdrożono przeciw win
nym kroki karno sądowe, których rezultatem 
było — że 24 najbardziej skompromitowr ych 
włoskich ajentów skazano na grzywny od 75 do
50'' V|rów. .

Emigranci austrjaccy są jeszcze o tyle w nie- 
korzystniejszem położeniu, iż wedle interpretac 
włoskiej rady Btanu, nie stosują się do nich prze
pisy włoskiej ustawy emigracyjnej, zapewniającej 
wychodźcom mieszkanie i utrzymanie od chwili 
opuszczenia kolei żelaznej, a i  do wstąpienia na 
pokład.

Jeszcze górze i poczyna się .dziać em igran
tom, skon po długiej i pełnej niewygód prze
prawie morskiej, przybędą wreszcie do Brazylji. 
Niesumienni ajenci i równie niesumienni właści
ciele ferm, wyzyskują ich w najokropniejszy 
sposób i nie dotrzymują nigdy tych warunków, 
pod którymi towarzystwo werbuje wychodźców, 

Misjonarz Don Piętro G  lbachim, obznajo- 
miony z tymi stosunkami jako członek towarzy ■ 
stwa dla opieki katolickich emigrantów i autor 

nakomitego dzieła o emigracji na południu A- 
meryki, op suje, iż niejednokrotnie był swiaukiem 
jak  emigrantów włoskich pędzono 70 kilome 
trów pieszo przez niedrożne gó y na miejsce 
przeznaczenia. Wychodźców rozdziela się wedle 
p itrzeby sił roboczych w większych lub mniej
szych tru p ach  u wlaśoicieli folwarków faetende- 
ros, którzy tych ludzi bezlitośnie yzyskują. O- 
płaciwszy za| robotnika wysokie koszta prze- 
urnwy, trapieni obawą, że febra, obcy klimat i

złe pożywienie sprowadzą śmierć tak  drogo za 
kupionego niewolnika, wyczerpują natężoną pra
cą siły każdego emigranta, szczędząc zarazem 
na pożywieniu i mieszkaniu. Nielicznym tylko 
rodzinom udaje się po wielu latach niewyslowio- 
nych mozołów, zdobyć sobie skromną, niezale
żną pozycję.

Len beznadziejny, opłakania godny stan — 
pisze austrjacki konsul do rządu — który z e- 
migracji czyni srogą klęskę nawet dla najwię 
kszego ni dzarza, tak  długo trwać będzie, aż 
państwo nie zorganizuje swej emigracji, zspe- 
wniając wychodźcom swoim opiekę komisarza. 
Aparat ten w uieu funkcjonować w ten sposób, 

iż władze polityczue wtenczas tylko powinny 
dozwalać na emigrację, jeoii się wychodźca 
wykaże kartą okrętową, — zapewniająca mu 
przeprawę na pewien oznaczony dzień. Jest- 
to bowiem manewrem włoskim, zwiabiać emi
grantów jak najwcześniej do Genui, aby tam 
zyskać na czasie dla wyzysku ofiar. Niedawno 
dopiero przybyła wielka grupa galicyjskich w y
chodźców do Genui na b tygodnie przed odja
zdem parowca, który miał ich wedle kontraktu  
zawieść do ^Liueryki. I  tylko energji konsulatu 
należy zawdzięczać, ii ajenta włoskiego zmu- 
jzono, aby tych biedaków własnym kosztem aż 
do odjazdu żywił.

Austrjacki komisarz, umiejący po polsku, 
rusku i włosku, winien odprowadzać ludzi tych 
z Udine do Genui, być ich doradzcą, przewodni
kiem, opiekunem i tłómaczem. Byłoby do życze
nia, aby i podczas przeprawy ktoś się em igran
tami opiekował. Koniecznem atoli jest, aby komi
sarz taki, mogący się z ludem wnroit rozmówić, 
czekał na nich w brazylijskim porcie i przestrze
gał dotrzymania kontraktu przez towarzystwo 
emigracyjne. Em igranci nie powinni być pędzeni 
w najniezdrowsze okolice pod zabójczy klimat, 
syłani na posielenie tam, gdzi ich przeznaczy 

chciwość ajenta. W inni on' korzystać z zagwa
rantowanego im przez rząd prawa wyboru miej
sca zamieszkania.

ICząd brazylijski ożywiony jest najlepszemi 
intencjami i ma szczerą wolę, aby uczynić zado- 
syć słusznym żądaniom emigracji. Emigrantom 
atoli b rak  energji i organów. Prowincjonalne zaś 
władze, nad któremi rząd centralny dla ogro
mnych odległości kontroli wykonywać nie może, 
postępują sobie często parcjalnie i całkiem do
wolnie.

u śWeu.
dziele, iż przy przezornej organizacji wychodź 
twa, któraby miała na oku korzyść emigrantów, 
a nie zysk towarzystwa, trudno znaleźć na świę
cie ziemię, stojącą co do żyzności i kumatu 
po nad brazylijski sini prowincjami Rio-Grando do 
2ul, Santa Catharina i Parana, gdzie zresztą już 
s ą  kolonje polskie. T a m  p o w i n i e n  b y ć  s k i e 
r o w a n y m  p r ą d  e m i g r a c y j n y  z G a l i c j i .

Młodzież polska
na uniwersytetach rosyjskich przed r. 1863.

1 1 .
P artja  umiarkowanych — według- słów Jó

zefowicza — była liczną, należała do niej wię
kszość niepolskich studentów. Brakowało jej je
dnak świadomego ugrupowania, dzieliła się ua 
kółka, utworzone głównie na stosunkach i Bym- 
patjaeh osobistych. VVychowańcy każdego gimna
zjum tworzyli przeważnie jedno kółko; ale tutaj 
nie było świadomej jednomyślności, bardzo czę
sto zdania się rozchodziły zupełnie przypadkowo.

Oscbną grupę wśiód rosyjskich studentów 
tworzyli „Starogorodcy“ zwani tak  dlatego, że 
mieszkali przeważnie w starej części miasta.

• Grupa ta  sk ładała się z kilku studentów, prze- 
translokowanych tutaj za rozruchy studenckie 
z gubernij wielko rosyjskich; do nich przyłączyło 
się kilku zapalonych wielbicieli H ercena. Grupa 
ta  nie stanowiła partji politycznej; bez dostate
cznej dojrzałości i bez żadnej inicjatywy nietylko 
nie była zorganizowana, lecz nie miała nawet 
jasno określonego, kierunku. Pchało ją  coś do 
demonstracyj, w który cii wyrażał się protest 
przeciwko istniejącemu porządkowi rzeczy. Skąd- 
kolwiekbądźby demonstracja pochodziła, cni sym
patyzowali z nią i pomagał' Wśród nich rie 
było ani jednej wybitnej osobistości, ale wszyscy 
bez wyjątku byli krzykaczam i. Na zebraniach 
robili najwięcej hałasu i rzucali już naprzód wy- 
uczoncmi frazesami. Słowo donos, było ich sło
wem uiubionem; niekiedy wystarczało w ostrych 
słowach wyrazie antypatję do jakiegoś ruchu, 
aby zasłynąć jako donosiciel. Szacunek dla pe 
wnych powag był koniecznym. Ta osobistość 
powiedziała tak , i tak  być musiało. Wiedzieli 
oni bardzo mało, czytan-e ich ograniczało się na 
a r ty k u ła c h  dziennikarskich, na zasadzie których 
wyrabiały się przekonania — z których później 
wyrodził się nihilizm.

M aloruska partja trzym ała się od innych 
studentów zdała. Tworzyli ją  ludzie bez powa
żnych wiadomości i z niskim stopniem wykształ 
cenią, ntrodowe ich tendencje zawierały się głó 
wnie w naśladownictwie obyczajów ludowy cl: 
kostjumów ludowych, w idealnych marzeniach 
o kozaku, w rzadkich wypadkach w zb-eraniu 
p łań , pieśni i bajek. Mieli oni również jakieś 
tendencje polityczne, a raczej instynktownie od
dawali się mętnym marzeniom o politycznym se 
paratyźmie. Wszystko to było jednak nieopraco 
•wane, nieokreślone; kategoryczne pytanie pod 
tym względem wprawiłoby ich w wielki kłopot. 
W ogele większość niepolskich studentów lekce 
ważyła z początku tę partję.

Polska partja spoglądała na nią jednak ina
czej : wiedziała, żc w niej kryje się protest prze
ciwko rządowi, że przy zwykłej skłonności do

idealizacji, wobec przyjmowani najrozmaitszych 
uczuć raczej sercem niż rorutnm, ci ludzie mo
gli w sprytnych rękach stać gi posłusznem na 
rzęd/iem. W  tym czasie zwbsek ich z partją 
po ską był na tyle ścisłym, żów ogólnostudenc- 
kich sprawach szli zawsze ^ka w rękę z Po 
lakami, w tak  zwanej gromadie, którą tworzyli.

Wspólne działanie part i polskiej a małoru- 
ską rozpoczęło się od tego, żaofl tej ostatnie’ 
wstąpiło wielu Polaków atudei v  nie- ałudec- 
tów znanych pod nazwis: „chłopoma
nów1*. — W tym celu prą; jęi oni ko- 
stjum małora3ki, mówiii m ięj y„ bą po mało- 
rusku, chełpili 8ię miłośc;ą ludilf bratali się z 
tym ludem po ws.aoh, w któryoł bywali, i je
dnocześnie bardzo sprytnie pronąjzili propagao 
dę wszędzie, gdzie się tylko Pało. W°zystko ro
biło się ostrożnie i z namysłem nawet z p rzy 
wódców partji małoruskiej lfiktliy nie mógł zdać 
sobie sprawy, dlaczego i jaki Hi sposobem p rze
stano na zebraniach i „popij^iach1* śpiewać tę 
sknych pieśni, w których sływano płaoz narodu, 
„wywołany przez polski ucis^, a zamiast nich 
rozlegały się rzekomo narodwe pieśni, skiero
wane przeciwko uc i sito w i Jo sk w y ; dlaczego 
czytanie „Kateriny* Szewczenki wywoływało 
daleko większy zapał, niż octanie Hajdamaków,1 
zkąd się wzięły coraz częścią używane polskie 
zwroty mowy, nakoniec, wshjatek jakiego w pły
wu pewne ustalone poglądy ha pewne history
czne fakta i osoby nabrały Wprost odmiennego 
kolorytu. Pod tym niedostrztgąlnym wpływem, 
lartja ta  zaczęła się konsc liiłcwać w jakąś ca- 
ość: za przykładem  partji polskiej, zaczęła

przychodzić na zebrania uii-rerayteokie nie jak  
zgromadzenie oddzielnych oiobistości, lecz jako 
samodzielna grupa, oddając* głos swój solidarnie.
Z tego wszystkiego widać, te wśród niepolskich 
studentów, pomimo dążenia ip ugrupowania się, 
nie było w tym czasie zorganizowanych partyj 
polityci uych. Wogóle, gdy ]»oza part.ą  polską 
wspomina się o partjach „Politycznych1*, to nie 
m eży przyjmować tego wyrażenia w tem zna
czeniu, jakie mu się zwykle nadaje.

Co się tyczy partj po|skiej, to wyrażenie 
to, „polityczna0, mogło być ^rzyjętem w znaczę 
niu poważnem. Studencka psrtja polityczna była 
tylko dzwonem obszernego ipisku, który ogarnął 
całą Polskę i gubernje zachodnie. Wskazówki 
otrzym ywała z zewnątrz; każdy ruch był nai- 
dukładniei obrHT^Ianvm..i.5'o»^p brnlr «tnł w ".wmh 

■ Organizacja tej partji była świetna. Każdy 
student był członkiem pewnej gminy, do której 
prócz studentów należało wiele osób postronnych; 
każda gmina miała swego reprezentanta. R epre
zentanci naradzali się między sobą, podtrzymu
jąc jedność, a w pewnych wypadkach nakazy
wali ją, opierając się na rozporządzeniach wła 
dzy centralnej. Wypadków nieposłuchama pra ( 
wie że się nie spotykało. Przy załatwianiu ja
kiejkolwiek sprawy pozostali w mniejszości, nie
tylko nie sprzeciwiali się większości, ale czynnie 
jej pomagali. Jednomyślność była lub też wyda
wała się zupełną, gdyż wszystkie odcienie ugi
nały się przed jednym celem a celem tym 
b y ło : otwarte zbrojne powstanie w najbliższej
przyszłości.

Pod względem politycznego przygotowania 
studencka polska partja polityczna stała nieró
wnie wyżej od wszystkich partyj rosyjskich ; nie 
zamykała się ona w sferze ciasnych, bezpośre 
dnio tyczących się jej interesów ; niektórzy z głó
wnych działaczy odznaczali się dosyć poważnem 
przygotowaniem, a wszyscy, oni prawie bez wy
jątku, odznaczali się uwagi godną zręcznością 

sprytem.

Korespondencje.
Londyn 13. listopada.

(Konserwatywni burmistrze. — Gratka dla archeologów. — 
Kwestja bee/.u ńska).

Ostatnie wybory burmistrzowskie w Auglji 
dowiodły znowu, jak silnie ogarnął tam  asero 
kie tfery prąd  konserwatywny. Burmistrzami 
wybrano nie mniej jak  czternastu parów. Oto 
ich nazw iska: Lord Windsor, lord Derby w
Liverpoolu. książę Norfolk w Sheffield, markiz 
Zehland w Richmondzie (Yorkshire) earl W ar- 
w ick w W arwick, lord Hochfield w Apleby, 
książę Sutheriand w Longton, lord Lonsdalo w 
W hitehaven, earl Beauchamp w W orcester, m ar
kiz Ripon w Ripon. W Leeds po raz pierwszy 
od czasu, jak  to miasto posiada tak  zwany list 
wolny, wybrano burmistrzem konserwatystę.

Z dawnego Londynu odkryto temi dniami 
szezątki w miejscu, gdzie ongi znajdował się 
słynny klasztor karmelicki, którego ogrody 
rozciągały się aż do Tamizy. W hitefnars-Street, 
wpadająca w F leet Street ma jeszcze dziś ślady 
epoki „białych mnichów1*, którzy pod E dw ar
dem I. osiedlili się w tem miejscu, a następrie 
wygnani zostali przez H enryka V III. Król 
sprzedał klasztor razem z osadnikami, przerc 
b ono ów klasztor na średniowieczne koszary 
czynszowe, w których mieściły się najgorszego 
gatunku szumowiny społeczne. W  roku 166t 
padła ta budowa razem ze znaczną częścią 
Londynu ofiarą pożaru. Ogień obrócił wówczas 
w perzynę całą przestrzeń pomiędzy wybrze 
żem w London Bridge. Ruiny klasztoru przy.- 
sypano, a na nasypie stanęły nowe domy, aż 
w końcu powstały owe liczne uliczki, które dziś 
rozciągają się od F leet-Street do Quai nac 
Tamizą. W  jednym z szczupłych dziedzińców 
tej części odkryto przy padkiem w piwnicach 
domu pozostającego od lat dziewięćdziesięciu w 
posiadaniu rodziny Hurrel, start .ytne gotyckie 
sklepienie. Rzecz stała się głośnz i sir W alter 
Besaut, jak  też inni archeologowie obejrzawszy

owo sklepienie, odrazu orzekli, iż jest to jedna 
z k ryp t starego klasztoru karmelickiego, zbu
dowana w X III. wieku.

Szczyt sklepienia znajdował się w głębo
kości pięciu stóp pod gruntem piwnicy.

Naprowadziło na ślady krypty  odmienne 
ubarwienie muru w jednym  rogu piwnicy, a co 
najciekawsze, to, że po dokładnem zbadania 
krypty  natrafiono na wąski podziemny ganek, 
ciągnący się ku zachodowi.

Z wielkiem zainteresowaniem oczekuje świat j  

naukowy dalszych odkryć, a to tem tardziej, że 
wedle tradycji zakopano w podziemiach k la
sztoru karmelickiego znaczne skarby.

Trzej bawiący obecnie w Londynie naczel
nicy Beczuanów, Khama, Sebele i Bathoe, któ
rzy przybyli tu, aby osobiście wpłynąć na jak  
najpomyślniejsze rozwiązanie kwestji beczuań- 
skiej, mają być w ogóle zadowoleni rozstrzy
gnięciem ministra kolonij Chamberlaina. O roz
strzygnięciu tem zawiadom' >uo ich przez pa
stora W hillougbhy, który im towarzyszy. Ofia
rowane Beczuanom warunki są następujące: 
„Południow oafrykańskie towarzystwo otrzyma 
pas kraj i szeroki na ośm do dziesięć mil, a to 
na wybudowanie kolei z Rhodesia do Capstadt. 
Cała zaś kraina Beczuana pozostaje pod bezpo
średnią w ładzą królowej, k tórą reprezentować 
będzie powołany do tego urzędnik. Południowo
afrykańskie towarzystwo odgraniczy swój sk ra
wek ziemi płotem i opatrzy dostateczną ilością 
bram 0. Beczuanom zależało między innymi b a r
dzo na tem, by biali nie sprzedawali krajoweom 
spirytusów.

Pod tym względem uczyniono ich życze
niom w zupełności zadość.

W  dniu 19. b. m. prsyjmie minister kolonij 
wymienionych trzech Beczuanów obiadem, a 
dnia 20. lub 21. bm. wybiorą się oni z powrotem 
do Afryki. Urzędowa gazeta kolonji K apu do
nosi, że w następny piątek zostanie kraina 
Beczuana wcieloną do ‘koionji Kapu.

J. B.

żyć przysięgę, odpowiadającą pańskiej religji. 
Nie mam. władzy uwolnić pana od tej formalno - 
ści. Ja k ą  Teligję pan wyznajesz ?

Dr. C s i l l i n y  Żadnej
P r e z e s .  Więc pan doktor nie wierzysz 

w Boga ?
Dr. C s i l l i n y .  To nie. J a  wierzę właściwie 

w Boga. M r moje sumienie i moje przekonania 
nie pozwalają mi na składanie przysięgi. Moje 
przyrzeczenie taką samą zresztą ma wagę, jak 
przysięga.

P r e z e s .  A więc pan nie chcesz składać 
przysięgi według formuły ?

Dr. C s i l l i n y .  Tek jest.
Naturalnie, wobec takiego oświadesenia, try 

bunał wydał orzeczenie, że pan dr. Csilliny, po 
nieważ wzbrania się dopełnić prawem przepisa
nych formalności, nie mażejiełnić funkcyj sędzię- 
go przysięgłego.

~  KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  18. listopada.
Teatr hr. baarbka: .Historja jakich wicie.**

Początek o godz. 7. wieczorem.

Ottona opata. 
19, zachód o

(Kwestja
Ze świata.

zaraźliwości — Be-.wyznanie wy 
sięgły).

sędzia przy-

Gazeta lekarska w najnowszym num erze 
zabrali- głos w będącej na porządku dziennym
r?v«-rera i i  n -sE y ^ jea a cw ___ jehnrabipn_ __*sęsź liw w ni.
wie rsarazków, Gazeta tak pisze

„Egoizmem przesiąkłym filistrom X IX  wie
ku nie w ystarczają już zabiegi ochronne, pole
gające na dostarczaniu miastu wody zdrowej, 
kanalizacji skutecznej, sanitarnie urządzonych u- 
stępów, ścisłej kontroli weterynaryjnej i lekar
skiej jatek mięsny uh, targów rybnych, zabiegi 
służby lekarskLj, dążącej do możliwej desin- 
fekcji przynależytości i pomieszczenia chorych 
zakaźnych i t. d. Filistrom tym dość dowiedzieć 
się, iż w domu X. dziecko ma odrę lub szkar
latynę albo koklusz, aby bezwzględnie zerwać 
wszelkie z domem tym stosunki. Ustają tu  zu
pełnie ODOwiązki przyjaźni, n_wet obowiązki 
bardzo bliskiego pokrewieństwa. M atka wyczer
puje siły nad c-zuwauiem nad dzieckiem, choro
bą złożonem, nie odstępuje łoża dniem, ani nocą 
tygodnie całe — nie ma rady. bo ani siostra jej 
rodzona, ani najlepsza przyjaciółka, progu jej 
domu nie przestąpią. A zdaje się wszystkim, że 
małoduszny ten egoizm jest prawie obowiązkiem.

Sądzimy, że zadaniem hygjeny ochronnej 
wobec chorych zaraźliwych, może być dążenie 
do możliwego zmniejszenia prawdopodobieństwa 
przeniesienia zarazka, ale o absolutnem, bez- 
względnem, niewątpliwem pozbawieniu możności 
szkodzenia danego ogniska mowy być nie może 
— chyba, gdy zechcemy, jako owi hypochon 
drycy, dla bezpieczeństwa życia, życie to sko- 
szlawić, zeszpecić, ubezwładnić, zmienić na we
getację, w której nie ma miejsca na inne ideały, 
prócz ideału jednego, mianowicie: pewności, żo 
ani ja nie zachoruję, ani nikt z moich najbliż
szy chu.

Niepodobna tym uwagom odmówić słuszno- 
ści, gdyż wiadomo, że unikanie nadużyć i prze
strzeganie czystości stanowi samo przez się śro- 
duk odporny dla chorób; nadmienić jednak m u
simy, że pewna przesada w obawie o zarazki 
może wyjść na dobre dla ludzi, którzy od czasu 
wykrycia mikrobów lekceważyli elementarne 
przepisy hygjeny, byleby oczywiście ta  obawa 
nie przeistaczała się w manję. A Gazeta lekar
ska zaznacza właśnie, że ostatniemi czasy zda
rzają się wypadki zboczeń umysłowych, wyni
kłych skutkiem przesadnej obawy zarazków.

*
W  ubiegłym miesiącu rząd węgierski w dro

dze ustawodawczej uprawnił dotąd tolerowaną je
dynie bezwyznaniowość. Rzeczona ustawa nie we
szła w życie, a już widoczne są jej smutne sku
tki, już objawia się kolizja z dotychczasowemi 
zwyczajami i przepisami. Oto, co się zdarzyło 
w Peszcie przed kilku dni mi. Sędzowie p rzy
sięgli, po wylosowaniu, mieli skłaaać przysięgę. 
Prezes sądu, po stosownej przemowie, wezwał 
obecnych do powtarzalna za nim zwykłej formu
ły .. Wtem wstaje i prosi o głos jeden z przy
sięgłych, dr. Zygmnnt Csilliny, żyd węgierski, 
który dawnie, nazywał się Stern. Wywiązuje się 
następujący djalog między tym panem a prze
wodniczącym :

Dr. C s i l l i n y .  Pan prezes raczy mnie uwol
nić od wygłaszania czczej formuły. . Nie mam 
bowiem zamiarn składać przysięgi — ja  daję 
czasami tylko przyrzeczenia.

P r e z e s .  Ależ, pan doktor masz tutaj funk
cjonować, jako sędzia przysięgły, musisz więc 
zastosować się do obowiązujących przepisów i zło-

Kalendarz. Poniedziałek (18.):
Wschód słońca o godzinie 7. minut
godzinie 4. minut 12.

Odsłonięcie pomnika Adolfa Fischhofa, który 
walczył w r. 1848, odbyło się megdaj przedpołu
dniem ns cmentarzu wiedeńi&im. Fischbof był przy
jacielem Smolki w pierwszym parlamencie austrja 
ckim i szczerym przyjacielem Polaków. Na uro
czystość odsłonięcia przybyła bardzo liczna publi
czność, reprezentanci wszystkich wolnomyślnycb sto
warzyszeń i legjonów z r. 1848. Z posłów byli 
między innymi na tej uroozj stości Młodoczech Kaizl, 
Kronawetter 1 inni. Wygłoszono wieli mów. Naj 
bardziej podobało się prremówienie Kronawetterą, 
który Eischhofa wielbił jako pioniera wolności, który 
pozostał wiernym swoim zasadom do końca żyeia. 
Na pomniku złożono liczne wieńce.

Rodzfnę hr. Wielopolskich po raz dmgi 
w tym roku spotyka bolesny cios ; onegdaj zmarła 
w Ohrobrzu, w pow. pińczo^skim, śp. Albertyna 
T.,coiw>ldvna Wilhelmina JttłjA Marja z r  Mon-
Gonzaga Myszkowska, małżonka dzisiejszego ordynaia. 
Myszkowskiego, Zygmunta hr. W i e l o p o l s k i e g o  
Urodzona d. 30. czerwca 1853 r. we Wiedniu, 
z ojca księcia Wilhelma Mentenuovo, jenerałr arty- 
lerji, właściciela 10 pułku dragonów austrjackich i 
Juljany z hr. Batthyani, była śp. Albertyna wnuczką 
zmarłego w r. 1829 Adama Alberta hr Nelpperg i
drugiej małżonki jego, Marji Ludwiki, księżnej 
Parmy, areyksiężniczki austrjackiej wdowy po Napo
leonie I., cesarzu francuskim. Poś ub wszy d. 5. 
sieFpuia 1873 r w Schwaigern Zygmunta hr. Wie
lopolskiego, pozostawia synów: Aleksandra i Alfreda, 
oraz córkę Małgoizatę, polubioną w rb p. Józefa- 
towi hr. Plater-Zyberkowi. Zamieszkawszy po ślubie 
w Ohrobrzu, poświęciła sporo lat wychowaniu dzieci 
dbając o to, aby pierwsze nauki i pojęcia wnikały 
do ich umysłów w języku ojczystym.

Międzynarodowy zjazd dziennikarski. Z Pe
sztu donoszą: Na ogólnem zebraniu peszteńska ko
misja miejsKa postanowiła w sprawie przyszłego
m i ę d z y n a r o d o w e g o  z j a z d u  d z i e n n i k a r 
s k i e g o ,  co następuje: Municypainość stolicy wę
gierskiej z radością dowiedziała się o decyzji zebra 
nego w Bi rdeuui kongresu dziennikarskiego obrania 
jako puuktu zebrania dla najbliższego zjazdu przy
szłorocznego miasta Pesztu. Główne miasto i stolica 
Węgier czuje się zaszczytuą tą uchw°,łą tem więcej 
nradi rana, iż dzięki jej, będzie miała szczęście, przy 
sposobności uroczystości tysiąclecia państ-ra węgier
skiego, powitać w muracb swych wielce zasłużonych
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przedstawicieli prasy wszechnarodowej. Stolica wę 5] ^  
gierska oczekuje zatem zjazdu, z sercem węgierskiem, 
duszą w gierską. Municypainość żywi przekonanie, 
iż odbyć się mający w Peszcie zjazd ścieśni jeszcze 
węzły łączące kraj węgierski z wielkiemi ogniskami 
cywilizacji i oświaty, z głębi serca więc radośnie 
wita decyzję kongresu. Młoda, dażącu ku wyżynom, 
stolica, bęazie się czuła dumną powitać w murao-łi 
swych z węgierską gościnnością członków międzyna
rodowego zjazdu dziennikarskiego. Magistrat otrzy
mał polecenie ułożenia, łącznie z miejskim komite
tem wystawowym, szczegółowego programu w 
sprawie przyjęcia i. powitania kongresu.

Nowy kościoł kntblicki w Moskwia. Moskow.
Wied, donoszą, iż P<>lacy, zamieszkali w Moskwie, 

powzięli zamiar wzniesienia drugiego kościoła w 
dzielnicy zwanej Gruziny. Pod nową świątynię za
kupiono już obszerny plac z parkiem, należący dą 
i niej do książąt Gruzińskich, a zawierający prze 
szło 5000 sążni kwadratowych. Kościół, któ-ego bu
dowa prowadzona będzie z ofiar prywatnych, obli
czono na 3000 ludzi. Z czasem uia powstać przy 
kościele szkoła i przytułek. Za plac zapłacono już 
przeszło 80.000 rs. Komitet, zajmujący się budową 
kościoła, rozpoczął „uż swe czynności.

Firman kalifa Om&ra I. W tureckim wiHjecie 
Konia, w maleńkiej wiosce Silić, niejaki Wassilaki 
jesi posiadaczem starożytnego dokumentu pisemnego, 
uważanego przez Tnrków za cenną pamiątkę bisto 
ryczną. Jest to mianowicie firman drugiego z rzędu 
kalifa Omara I . wydany po zdobyciu Jerozolimy 
w r. 637 patrjarsze jerozolimskiemu, Sofronjuszowi.
Oujar był właściwym założycielem kalifatu, połączył 
władzę świecką z duchowną, wskutek czego świat 
muzułmański nadał mu należący dziś do sułtanów 
tytuł „władcy prawowiernych**. Za panowania Omara 
I , który pędził cichy żywot przy grobie proroka, 
wodzowie muzułmańscy podbili Syrję, Egipt i Persję. 
Trofea z tych wypraw wojennych do dziś dnia pr».
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ohowywane są w skarbcu państwowym w Stambule. 
Pomimo firmant), przyrzekającego opiekę nad ohrześoja- 
nami, Omar I. postępował bardzo okrutnie z „nie
wiernymi", a okrucieństwa sprawiły, że władca pra
wowiernych zamordowany został w r. 644- Obecny 
właściciel dokumentu, otrzymanego drogą spadku, 
udał się do sułtana z prośbą o przyjęcie firmanu 
w podarunku i zachowanie go w skarbcu jako re- 
likwji.

Imieniny pana prezydenta obchodzono onegdaj 
solennie. O godzinie 12. w południe udali się radni 
pod przewodnictwem wiceprezydenta dr. M a r c h w i 
c k i e g o ,  a urzędnicy magistratu pod przewodni
ctwem p. R o m a n o w s k i e g o ,  do gościnnych salo
nów pp, Mochnackich. Przyjęcie było nader serde
czne ; w ciągu śniadania wygłaszali toasty pp. d 
Marchwicki, dr. Małecki, p. radca Woynar i Strzel- 
bicki. Pan prezydent podziękował w imieniu swo- 
jem i swej małżonki toastem na powodzenie miasta.

Bolesny Cios dotknął onegdaj p. Czesława 
M r a y i n e s i o a ,  ogólnie szanowanego szefa kasy 
zaliczkowej Banku hipotecznego. Oto utracił 7-letnią 
jedyną córeczkę, która po kilku dniach cierpień 
uległa zabójczej dyfterji. Ciężko strapionym rodzicom 
niechaj niejaką ulgę przyniesie to współczucie po
wszechne, które w tern wielkiem nieszczęściu im to
warzyszy. — Pogrzeb dzieciny odbędzie się dzisiaj
0 godz. 3. popołudniu z domu żałoby przy ulicy 
Batorego (kamienica Lewakowskich).

Kasyno miejskie Przez dwa dni tj. piątek i 
sobotę odbywały się w kasynie miejskiem amatorskie 
przedstawienia z niezmienionym programem. Grano
1 oba dnie wobec szczelnie zapełnionej sal znako
mitą farsę Labichea i Dalacoura „Kapelusz słomko
wy", Przedstawienie wypadło bez zarzutu dzięki 
baidzo dobrej obsadzie ról. i staranni reżyserji. 
Przy tej .poaobności nadmieniamy, że kółko amato
rów kasyna powiększone zostało kilku nowemi i bar
dzo utalentowanemi siłami. W antraktach grałE mu
zyka 30 p. p.

Tramwaj elektryczny najechał onegdaj w po
łudnie w ul. Zylikiewicza na pozostawione bez nad
zoru konie z wozem włościanina Iwana Łeszczaka z 
Sołonki pod Lwowem. Zderzenie było dośś silne, bo 
ua koniach porwały się szleje i postronki, a nawet 
jeden z koni został skaleczony w nogę. Także wóz 
tramwaju elektrycznego doznał uszkodzenia.

Kradzieże, Z zamkniętej piwnicy w domu pod 
1. 31. przy ul. Kaźmierzowskiej skradziono onegdaj- 
szej nocy na szsodę p.. Prokocimera 12 flaszek wina 
wart. 15 zł. Złodzieje dostali się do piwnicy po roz
biciu kłódki.

Pobicie. Niejaki Markus Wachs pobił onegdaj 
kawałkiem kamienia tak silnie małżonków Józefa i 
Bochlę Raresów, że musiało ich zaopatrzyć pogotowie 
stacji ratunkowej. Waleeznego awanturnika, znanego 
już zresztą policji z dawniejszych sprawek, pomie 
b z o z o u o  w aresztach,

Wiadomości literackie i artystyczne.
„Dwutygodnika siraży skarbowej" nr. 22.

wyszedł i zawiera, jak zwykle, prócz fachowych ar
tykułów, wiadomości urzędowej i obfitej kroniki, ró
wnież ze znajomością rzeczy napisany artykuł 
w spra .ic stypendjów dla dzieci funkejonarjuszów 
straży skarbowej. I Dwutygodnik nie mógł się 
ochronić od „sprostowania", na które jednak z miej
sca w artykule wstępnym dano ciętą pod każdym 
względem i słuszną odprawę. Jak z każdego numeru 
tego specjalnego organu, tak i z tego przebija się 
troskliwość redakcji o pismo, które interesom repre
zentowanej przez siebie sfery służy gorliwie i sku
tecznie.

Zapiski pośmiertne. Feliks Lewart F i r l e j ,  
em. rotmistrz-audytor, b. długoletni poseł do rady 
państwa i na sejm krajowy, b. marszałek łańcuckiej 
rady powiatowej w Drohobyczu, zmarł d. 9. .isto- 
pada w majątku swym Bojarach pow. drohobyckiego. 
Potomek starożytnej i znakomitej rodziny, na każdem 
polu swej rozległej działalneści umiał sobie zna ;o- 
mitemi zdolnościami i przymiotami serca zaskarbić 
powszechny szacunek i miłość, a będąc rotmistrzein- 
audytorem w r. 1863 w trudnych nadzwyczaj oko
licznościach potrafił zawsze pogodzić obowiązki swego

* jhnw iajbam i. av*»-rc»n.. O/trtfuJ,
a nad otwarlą mogiłą przemówił imieniem współoby
wateli w rzewnych, a serdecznych słowach hr. Sta
nisław Tarnowski ze Śniatynki.

T e a t r .
( Panna de Belle Isle, komedja w 5 aktach 

A. Dumasa.')
Wznowiona onegdaj komedja Dumasa nale

ży do kategorji obrazów, które zajmują środek po
między grupą rodzajową, a historyczną. Genre 
stanowi w niej podkład. Historja okrasiła go tyl
ko powierzchu dosadnemi farbami swej palety.

Rzecz sięga owych czasów, kiedy we F ran 
cji skońezyły się już rządy „słonecznego króla" 
i kiedy rozpasanie możnowładców przestało sza
nować nawet pozory. Uprzywilejowane kasty 
z zamkniętemi oczyma zdawały się pędzić na 
oślep ku strasznemu dniu pomsty, dniu wielkiej 
rewolucji.

W  gruncie jednak wszystkie te perypetje 
historyczne są tylko akcesorjami ubocznem i; 
podnoszą one efekt, nie wywierając jednak bez
pośredniego wpływu na samą istotę sztuki. 
Dzieje panny de Belle-Isle możnaby bardzo 
łatwo przenieść na grunt jakiejkolwiek innej 
epoki i któregokolwiek narodu, tak  sam o: jak  
nietylko pod rządami Ludwika XV. i nietylko 
we Francji zdarzały się kobiety rozwiedzione 
nakszU łt markizy de Prie, lub cynicy, w gruncie 
jednaa pewnej szlachetności nie pozbawieni, jak  
ks. Richelieu.

Komedję owiewa nadto aż nazbyt widocznie 
duch romantyzmu. Mniej w niej położył autor 
nacisku na plastyczne przedstawiei ie charak te
rów, na analizę psychologiczną, niż na fabułę, 
istotnie wyszukaną i intrygę — zbyt misteąuą, 
by  nie pozostawiała w umyśle widza pewnych 
wątpliwości co do prawdopodobieństwa. Ale wąt
pliwości usuwa epoka, do której naszą wyobraźnię 
cofnięto; atmosfera gorąca i duszna, przesycona 
elektrycznością, szukającą tylko okazji, by módz 
wyładować się w gromach. W takich czasach 
wszystko staje się możliwem, — to nawet, co 
kiedykolwiekindziej musiałoby otworzyć wrota 
sceptycznemu niedowierzaniu.

Dzieła sztuki z tego zakresu, co panna de 
Belle Isle wymagają obok gry prawdziwie a rty 
stycznej, także wiernego odtworzenia zew nętrz
nych rysów epoki. W  przeciwnym bowiem razie 
to, co stanowić ma znaczną część efektu, w yra
dza się w karykaturę. Z przyjemnością konsta
tujemy, że zadaniu swemu sprostała zarćwno dy
rekcja, jak  artyści. W ystawa by ła  wcale przy
zwoita, o zewnętrznej zaś charakterystyce w y 
stępujących w komedji Dumasa osób można wy
razić się tylko z uznaniem. W  ogóle artyśoi 
nasi są na tym punkcie bardzo skrupulatni, nie 
puszczają się na niepewne flukta fantazji lub 
przypadku, lecz poważnie, nieraz snać na podsta
wie rzetelnych studjów, przystosowują zewnętrzne 
formy postaci do jej charakteru, lub też — iak 
najYiaiiizitij "ui?’p iaw ay‘ nistoryczne*

Rolę tytułow ą objęła p. S t a c h o w i c z .  Jej 
panna de Belle-Isle rozrzewniała widzów swą 
prostotą i szczerością, jedyną bronią, za pcmocą

której maitycielska ta  dziewczyna pokonuje 
wrogów. Enżo werwy i tem peram entu było w 
grze p. K r a s i ń s k i e j  (m arkiza de Prie).

PanowiJ Ż e l a z o w s k i  i W o l e ń s k i  w al
czyli ze sobą o lepsze; pierwszy, jako nieokieł
zany książę de R ichelieu: drugi, jako szlachetny 
hrabia d ’AuMgny. Pp. H i e r o w s k i  i K l i 
s z e  w s k  i,  jako też p. R y b i c k a ,  potrafili 
skierować twagę widzów także na  postacie 
planu drugiego, wśród których naczelne zajęli 
miejsce. St R ._____

Sprawa wschodnia.
Tele sury „Dziennika Polskiego."

Londyn 17. listopada. A m erykański adm irał 
S e l f r i d g e ,  znajdujący się obecnie w Marsylji, 
otrzym ał rojkaz natychmiastowego odpłynięcia 
na wody tutfekie. Ma on się w każdym razie 
trzym ać w 1)1" kości eskadry francuskiej.

Anteny 17. listopada. Ze względu na wielką 
ilość poddanych greckich, mieszkających w T ur
cji, oświadczyła Grecja, iż chce również przy
stąpić do demonstracji morskiej mocarstw euro- 
pejskich na wodach tureckich.

RacLa państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń .7. listopada. {Z  izby posłów). Kon
tyngent rekrutów przyjęty został w myśl wnio
sków refereita, poczem wesziy na porządek 
dzienny: interpelacja p. H a u c k a w  sprawie 
rozwiązania wiedeńskiej rady  miejskiej, dalej 
wniosek nagłjr p. D  i p a u 1 i’e g o i drugi wnio
sek nagły p. P  a 11 a y ’a w tej samej sprawie.

Prezydent izby konstatuje, że oba wnioski 
są dostatecznie poparte.

Następnie zabiera głos prezydent gabi
netu hr. B a d e n i. Oświadcza, że stojąc 
na gruncie konstytucji, prawom konstytucyj
nym nigdy uwłaczać nie będzie. Mówca z a 
strzega się przeciw zarzutowi, jakoby rząd chciał 
ukryw ać się za cesarzem. Prawo zatwierdzania 
należy,bez żadnych ograniczeń do korony, ale rząd 
przyjmuje na siebie, pełną odpowiedzialność. Nie 
podlega żadnej wątpliwości, że n a j w y ż s z e  p o 
s t a n o w i e n i e  j e s t  w y r a z e m  w o l i  k o 
r o n y ,  namiestnik przeto motywował słusznie 
rozwiązanie rady miejskiej. Mówca komentuje 
wiedeński statut gminny i zastrzega sobie danie 
odpowiedzi na ewentualne zarzuty w ciągu roz
prawy.

Z abiera głos p, D ip  a u li.
Wiedeń 17. listopada. ( ^  izby posłów). J a k  

było do przewidzenia posiedzenie miało przebieg 
bardzo burzliwy.

Antisemici już naprzód ułożyli sobie plan 
strategiczny. Druga galerja by ła w komplecie 
przez ich stronników obsadzona. W  niezrozu
miały sposób otrzymali również wszystkie miej
sca w lożach poselskich, podczas gdy liberalni 
i Polacy od trzech dni ani jednego miejsca o trzy
mać nie mogli. Również wtargnęli i do lóż 
dziennikarskich.

Gdy p. L u e g e r  skończył swoją mowę, roz
legły się na drugiej galerji ogłusz ,ące oklaski 
i braw a, jak  również okrzyki „hai ia“, wymie
rzone przeciwko parlamentowi. Trw ało to tak  
długo, dopóki prezydent nie przerw ał posiedze
nia i z ministrami nie opuścił sali.

Opróżnienie galerji odbyło się wśród okro
pnego łiałasu, ------------— .  ........... ..
powrócili do sali, powstał taki sam hałas na 
pierwszej galerji. Posiedzenie musiało być znowu 
przerwane, i wśród ogłuszającego hałasu i tę 
galerję musiano opróżnić.

Gdyby prezydent nie by ł kazał opróżnić 
galeryj, byłyby obrady uniemożebnione.

Gabinet posiada olbrzymią większość, gdyż 
opozycja zdołała zebrać zaledwie czterdzieści 
głosów. Ponieważ widzi ona swą liczebną sła
bość, przeto chce za pomocą galerji terory- 
zować rząd.

Świetnym mówcą okazał się wczoraj mini
ster sprawiedliwości hrabia G 1 e i s p a c h , pod
czas gdy minister rolnictwa,, hrabia L e d e b u r ,  
byłby lepiej zrobił, gdyby obronę gabinetu po
zostawił by ł swoim kolegom.

Dalszy przebieg posiedzenia by ł nastę
pujący :

P. D  i p a u 1 i uzasadniał swój nagły wniosek 
rzeczowo. Potępiał bezwarunkowo wybryki obe
cnego ruchu, sądził jednakże, że cały lud chrze- 
ścjański odczuwa wielką boleść, a powtóre głę
boko jest dotknięty wciągnięciem korony w tę 
kwestję. Mówca zapewniał dalej, że katolicko- 
konserwatywne stronnictwo będzie zawsze wy
stępować w obronie praw polityoznych ludu.

P. P a t t a i  próbował doi odzić jurydycznie, 
że rozwiązanie rady miejskiej było przeciwnem 
praw u i konstytucji. K rytykuje głównie zapro
szenie do „wyboru i n n e g o  burm istrza". W  tej 
stylizacji leży wprost wywieranie wpływu na 
wybory,

Minister sprawiedliwości G l e i s p a c h ,  który 
przem awiał następnie, w ykazał dowodnie, że 
rząd był na podstawie ustaw zupełnie upra
wnionym do rozwiązania rady, nawet przed jej 
ukonstytuowaniem się. Także dekret hrabiego 
Kielmansegga jest w zupełnej zgodzie z prawem. 
Po słowach ministra, że mówcy opozycyjni na 
ostatniem posiedzeniu izby mówili o „lojalności 
i wierności dla cesarza na  wypowiedzenie"
(Loyalitat und Kaisertreue auf Kundigung) — 
powstaje w izbie tum ult nie do opisania, na 
który większość odpowiada długotrwałym  grzmo
tem  oklasków.

Następnie przemawiali jeszcze przeciw nagło 
ś c ip p . P a l f f y ,  K o p p ,  S u e s s  i Z a l e s k i  
(mowę tego ostatniego podamy później w ob- 
szerniejszem streszczeniu), oraz minister L  e d e 
b u r  — a za nagłością p. K a i z l .

Po nich zabrał głos p. L u e g e r .  Nie powie
dział on absolutnie nic nowego, ale cała mowa wy
głoszona była w tonie namiętnym,ja całe zachowa
nie się mówcy zdradzało najwyższe rozdrażnienie. 
Zwrócony do lewicy odezwał się, że byłaby szczę 
śliwą, gdyby miała przynajmniej Vio części jego. 
P. S u e s s zarzucił mówcy żądzę wywyższania się. 
Gdyby mówca był w istocie takim , to już od 
dawna zasiadałby na krześle burmistrzowskiem. 
Potrzebowałjjtylko zgodzić się na propozycje hr. 
Badeniego, Ale jako chrześcjanin, Niemiec i 
W iedeńczyk nie dopuści się nigdy takiej zdrady 
ludu. W  dalszym ciągu swego przemówienia 
krytykow ał mówca ostro zarząd gminy, poczem 
zwrócił się do m inistra rolnictwa hr. Ledebura 
Niechaj mu minister przebaczy, ale Badeni 
i Gleispach obrazili mówcę „brutalnie". N astę
pnie zelżył p. Lueger Polaków, zarzucając im, 
że popierają swojego rodaka, ażeby dla siebie 
zdobyć korzyści. W  końcu zapowiedział, że w r a 
zie, gdyby wybory zostały rozpisane poza usta
wowym terminem, to stronnictwo mówcy będzie 
codziennie stawiało nagłe wnioski.

Po skończeniu tej mowy odegrały się sceny, 
na wstępie opisane.

Następnie przem awiał p. M e n g e r  , poczem
timwuvi»j wuin lUilcuuugU
nad nagłością, jakoteż nagłość wniosku odrzuco
no ogromną większością.

Posiedzenie zam knął przewodniczący o godz. 
7 ‘/a wśród nieopisanego wzburzenia.

Wiedeń 17. listopada. Nadeszły tu taj osta* 
numer pragskich Narodnich Listów  zawiera c 
peszę wiedeńską, iż antisemici mieli na wczor: 
szem posiedzeniu wystąpić z wnioskiem post 
wienia całego gabinetu w stan oskarżenia. J t 
widać z podanego powyżej przebiegu posiedzeń 
do takiego wniosku nie przyszło.__________

Telegramy „Dziennika Polskiego
Berlin 17. listopada. Donoszą tutaj z Petei 

burga, iż w. ks. W łodzimierz przywiózł w łasr 
ręczny list cara M ikołaja do cesarza Wilhelm 
W  piśmie tern w yraża car życzenie, aby stosun 
z Niemcami pozostały jak najlepsze i nadal.

Wiedeń 17 listopada. Przebieg wczorajs. 
giełdy pomimo ogłoszenia 17 niewypłacalności, l 
dosyć pomyślny. Niewypłacalność ogłosiły przev 
żnie średnie firmy. Jodna wielka firma została 
ostatniej chwili ocaloną przez poparcie banków.

Wiedeń 17. listopada. Krodyty 3~6-25 ; anglosy 1 '.  
bankv*rein 15175 ; unjony 319 ; lenderbanki 246; sztt 
bany 365 50 ; lombardy IOŻ‘50 alpiny 89'50 ; losy tu r 
kie 57. Tendencja trwała.

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku 

własny zarząd

Hotel Europ ejsk i
(w e  L w o w ie  —  p la o  M a r j a o k l )

mamy zaszczyt polecić go względom wiel 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniająo, 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim w 
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkotwon i  Spółka 

właśe. hotelu Europejsklejo.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Parasole
w wielkim wyborze od 2 zł. 50 ct. poleea nowo założ< 
magazyn towarów modnych męzkich i perfumeryj ] 

firmą :

Motylewsk. i Krzyszkows
Ł  w  4  w

plac Marjacki liczba 6 obok hotelu Francuskiegor

Odznaczone m edatam i.zasln ffi 
II J e d y n e  II

nieszkodliwe są tutki wyrobu 
8. W. NIEM O JO W S K IE G ft

Wszędzie do nabyeial

Sprawdzenie widoczne.
Skoro się raz dozna cudownego skutku 

użycia C r e m e  S i m o n a  przeciw opierzchn 
niu, pękaniu odmrożeniom i  cierwoności pow ł

ciała, łatwo przychodzi p, 
konanie, że nie ma nad G 
Cream skuteczniejszegc rc ■ 
zabezpieczenia powłoki c 

Pudr ryżowy i Wydło Simc 
uzupełniają pomyślny skutek ł) 
magaó podpis : Simon. ul. G n 
Latelióre 13, w Paryżu. 1 
Lwowie w aptekach pp. Mi 
lascha, Ruckera, Wewiórskieg 
Ehrbara, w składach perfum 

u fryzjerów.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

noaiesledia rozmaite
po IV , centa od w yrazu.

D r a k t j k a u t a  ]
■Ł cztowy Borynia.

poszukuje urząd po- 
844

T 7 o r t e p l a n  k r ó t k i  w dobrym sta- 
r  nie z fabryki Prombereera z przyje
mnym i silnym głosem. Halicka 15.

BEZKRWISTOŚĆ, BI, A RACZKA, 
AMENORRHOEA,

[ DYSMENORRHOEA, ZOŁZY, eto.

PIGUŁKI
z jodkiem lelaz* niezmiennym

IBLANCARDA
R u t y n o w a n y  k a n d y d a t  n o t a -  

i j  l n y ,  znajdaie natychmiast po
s t  Ję  u c. k. notarjusza w Kałuszu.

Uc n e d  z ukeóozoną II. klasą gimna
zjalną lub realną, znajdzie umie

szczenie. Wiadomośó w drukarni „Dzien
nika Polskiego", plao Marjacki 1. I.

Pa n n a  uzdolniona w krawieezyznie, 
fryzurach z ehlubnemi świadectwami, 

rekomendacją poszukuje posady; H elena 
Podzameze 1. 4. L w ó w . __________843

r 7 n p e ł n a  w y n p r n e d a *  niżej om  
/ 1 fabrycznych płócien, drobiazgów, 
se ra ty , maszyn do szycia i t. d. 
handlu S ta n is ła w a  B u sc h a k a , plao 
Halicki 1. 2. 825

Hieukania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Tr a y  pokoje z nyżą, kuchnią i Prsy- 
n^lelytościami w parterze. Ul. K ra

szewskiego 23. 817

Gr e l z l e r n i a  pod 1. 6, ul. Garncarska 
we Lwowie jest zaraz tanio do ustą-

( flakonu 100 pigułek.. 4  * 
CENAJ 1/2 flakonu50 pigułek S S5 

( flakonu syropu 8 >

ROSTWOR I CUKIERKI 
. 8 C I8 N IO N E

BLANCARDA
Ffewr&lgle mląśslowe, bil zębów, 
bóle żołądka, geśeiec, etc., etc.

fWlakoh ro stw o ru .. . .  5  > 
1/2 flakon rostw oru . 8  TS 
Flakon cukierków ... 8 *

■KAŁCIJirAjMtnWibMln—iiIą/i^ ,  Mą/MN<ęf (wŚMdNwtf i iwóob liwwliif
i « --------------------   -  - PRZECI W BOLOM
| SPRZEDAŻ HURTOW A: B Ł A B C A B B  *  O ,  40, rue Bonaparte, PARYŻ.

B e a y i a a c j E a  o j c o w a l i * .  — Cóż właściwie syn pański sfudjuje. 
— W łaśnie i ja ciekaw jestem  to wiedzieć.

s LICH E R CAC4P

Władysław M m m
zniżył cenę

za naukę gry na fortepianie
9 zł. za 12 godzin.

U l i c a  K a m p i a n a  l .  3 .

P r y w a tn ą
Kancelarję heraldyczno - genealogiczną
przeniosłem na ulicę Brajerowska 1. 3 
Ja k  dotychczas tak i nadal udzielać 
będę informacyj w sprawach dowodów 
staropolskiego szlachectwa, oraz w sta
raniach się o tytuły hrabiowskie, godność 

podkomorzyeh itp.
M a rja n  R a w icz  B o jek , 

ulica Brajerowska liczba 3, parter.

NOWY WYNALAZEK

PARrixonA
ED. PlfAUD
Mydło..........................  h l’IX0RA
Essencya dla chustek h l’IX0R A 
Woda tualetowa. ... h i ’ IX0RA
Pom ada.......................  a l’IX0RA
Olejek............................  h i IXORA
Puder ryżowy h l’IX0RA
K osm etyk................... h l’IX0RA
3'/, Bould de Strasbourg, 37

P o c h o d n ie  s m o ln e  w trzech wiel
kościach.

P o c h o d n ie  n a fto w e  d o  Jazdy. 
L a ta r n ie  g o s p o d a r s k ie  na oliwę, 

naftę, świece.
H n o ty  d o  ty c h ż e  i t. p. — poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 1. 38

— Z nikim nie gawddzę tak chętnie, 
jak z Iksem.

— A dlaczego ?
— Bo jfg s  bawi każde głupstwo.

Wskazówki
D O B R E G O  T O N U

czyli
Sztuka życia towarzyskiego

NIEZBĘDNY PORADNIK 
d l a  n a ło d - y o Ł t .  P a n i e n e k

trzecie wydanie powiększone
WYSZŁO Z DRUKU 

obejmuje;
Wskazówki co do własnej osoby 
Zachowanie sie wobec drugich. 
Robienie znajomości.
Zebrania towarzyskie.
Uroczyste okresy żyda .
Towarzyskie zabawy.
Zachowanie &ię p rzy  stole.
Pisanie listów.
Jak się stać m iłą w towarzystwie 

w domu i t. p .
H F *  C e n a  6 0  ct<i '

Po przesłaniu przekazem poczt. 6 6  ct. 
uskutecznia się przesyłkę franco.

HOTEL „W IK T O R JA ”
ul. Hetmańska 1. 8.

pokoje od 80 ct. do 4 zł. 20 ot.
Restauracja i handel win.

S Y N A P I Z M Y  R I G O L  L O T

( śr o d ek  *■*

m unikniema fałszerstw -wymagać własnoręczny podpis 
iżdiem pudełku i na arkuszach.J/oloru czerwonego na każ ________

w3 wszystkich aptekach
— b —  - . ‘ i w -

Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą i

August Schellenberg i Syn I
kupuje i sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe, losy I monety Itp.

P H  J M ^ S Y
na losy państwowe z roku 1864

po iŁ 5, i na połówki tych losów po >t. 3 wraz ze stemplem.
Ciągnienie 2 . grudnia 1895.

G ł ó w n a  w y g r a n a \ \  3 0 0 . 0 0 0  k o r o n
a względnie połowa.

IJb e z p L  l e ż e n i e  losów przed stratą przy wylosowaniu z najm niej.zą
wygraną.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja8 Lwów, Karola Ludwika 1.
_ Upraszamy szan. klientów o wczesna zamówienia, gdyi na kilka 

służy!” 81* ei,gQieni#m z Powodu wyczerpania zapasu nie moglibyśmy

\

om ość tamże. l*w.ow, uiiu*

Płóta a czysto lniane, Chustki do nosa, Bieizaę s to lo  vą , Ręczniki, Ohiffony |  
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki —  polecają najtaniej 1

>erniK& I. <

U EliiRl S|i;

—

Irn L w ó w
^([ ulica Karola Ludwika

W s z y s t k i e  z i o ł a . :
Przeciw wypadaniu włosów

W oda i Olejek ks. Kneippa
flaszka wody 50 ct. —  Olejku 40 ct.

i  p r e p a r a t y  k s .  S e L > a s
Ochona przeciw chorobom żołądka

Kneipówka (wyciąg z ziół ks. Kneippa)
flaszka 75 ct.

> t j a n a  K n e i p p a .
Jedynie do nabycia w D r erji

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów — Hotel Georga.

JAN IHNATOWICZ W O D A  LW OW SKA.
T xrr/\xrr t  !• i r  -i  ̂ i o rr  r  u* i n  Przyjemny, delikatny i  długotrwały zapach tej wody. •praw ił to. ie
LWÓW, sklepy własne ullCft Kopernika 1. 8 ;  ulica Halicka L 11. W Antwerpji na wystawie Wizeohświatowej, zoatała publieznie proklamowaną

KRAKÓW. Sukiennice L 20. — CZERNIOWCE. Rynek 1. 2. '"ywczególaiona. -  Ce aa flakon, mniejszego 80 ot., większego 1 ST. 6fl ot.
C E Z A R I N

nleiaw odny środek na wygu
bienie nagniotków.

Pndełko 40 o t  S

A .  O T Y S Z T O F O

w e Lw ow ie, p lac H alicki I. 2 .
Dywany, chodniki, materje, 
firank i, portjery, kocyki 
wełniane i derki na konie.

. M n ę  m i m  m o i ,

artykuły dekoracyjne, tapety itp.
Wydawca: Józef Laskowaicki, Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski* Pąpier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego0 pod zarządem Franciszka Kattnera.


